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E w an g elja
św . Ł u k asza ro zd z . 1 4 , w iersz 1 — 1 1

W  o n czas, g d y Jezu s w szed ł d o  d o m u  jed n e ­

g o p rzedn ie jszego F ary zeu sza, w S ab b at, jeść  

c ł leb , a o n i G o p o d strzeg a li. A  o to cz ło w iek  

n iek tó ry o p u ch ły b y ł p rzed N im . A  Jezu s o d ­

p o w iad a jąc , rzek ł d o b ieg ły ch w Z sk o n ie i F a ­

ry zeu szó w ,  m ó w  ią< : G o d zi —  li się  w  S ab b M t u zd ra  

w iać? Lecz o n i m ilcze li. A O n w ziąw szy g o , 

u zd ro w ił i o d p raw ił. A o d p o w iad a jąc , rzek ł d o  

n ich : K tó reg o z w as o siel, a lb o w ó ł w p acsn ie  

w stu d nię , e n ie w n et g o w y ciąg n ie w d zh ń  so ­

b o tn i? I n ia m o g li m u n a to o d p w ied z ieć . I p o ­

w iedz ia ł też p o d o b ień stw o d o zap ro szo n y ch , b a  

cząe , jak o p ierw sze sied zen ia o b iera li, m ó w iąc  d o  

n ich : G d y  b ęd z iesz  w ezw ań n a g o d y , n ie siad a j-  

że na p iarw siem m iejscu , sb y sn ad ź g cd n ie jsz j 

o d c ię n ie b y l w ezw ań o d n ieg o ; a p rzy szed łszy  

ten , k tó ry c ieb ie i o n eg o w ezw ał, n ie rzek ł c i: 

D aj tem u m iejsce , a w  ted y  b y ś ze w sty d em  p o ­

czą ł m ieć csteteczn e m iejsce . A le g d v b ęd z iesz  

w ezw ań , id ź a siądź n a p o śled n iem  m iejscu : ż*  

g d y p rzy jd z ie ten , k tó ry c ię w ezw ał, rz rze to  

b ieZ jP rzy jacie lu  p : siąd ź  się  w y żej. T ed y b ęd zn  -z  

u czczo n sp o łem  z to b ą sied zący m i. B o w sz-lk i 

co się w y n o si, u n iżon b ęd z ie , a k to się u n iża, 

w y w y ższeń b ęd z ie .
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N au k a z ew an g elji.
D lsjzeg o C h ry stu s  P an jfd ł z  F ary zeu szam i,  

k tó rzy tak w ielce b y li d la n ieg o  

n iep rzy jazn y m i?

N ssam przó d p ew n ie d la teg o , g d y ż p raw d o ­

p o d o b n ie, jak często  w in n y ch , tak i ty m  razem , 

b y ł d o sto łu ich zap ro szo n y . N astęp n ie  d la teg o , 

że ch e ia l z jed n e j stro n y z k ażd ej sp o so b n o śc i 

k o rzy stać i p ełn ić sw e św ię te p o słan n ic tw o , z  

d ru gie j lito śc iw ie p rzy jść w p o m o c i o św iec ić  

b łąd zący ch i n ieśw iad o m y ch F ary zeu szó w  i o  ile  

ty lk o m ó g ł, o ca lić ich . T ak sam o  i m y w in niś  

m y p o stęp o w ać so b ie z b liźn im i n aszy m i, ch o ­

c iażb y b y li n aszy m i n iep rzy jac ió łm i, d o b rze im  

czy n ić i ze w szy stk ich sił tri -> zczy ć się o ich  
zb aw ien ia d u szy .

Jak ie j n au k i u d zie lił Jezu s o b ecn y m  

F ary zeu szo m w ed le o p o w iad an ia d zisie jsze j 

ewangelji?

1 . U czy ł O n p rzez cu d o w n e u zd ro w ien ie  o - 
p u ch łeg o i rzeczy w istej m iło śc i k u b liźn iem u . 2 
U czy ł, że i w szab as (t. j. n ied z ie lę lu b św ię to ) 
n ie ty lk o n ie w o ln o , a le j^ st i o b o w iązk iem  czy ­
n ić d o b rze c ie rp iący m b liźn im  i o d w racać o d  
•lich n ieszczęśc ie . 3 . U czy ł ze w zg lęd u n a u b ie ­
g an ie się ch c iw y ch sław y F ary zeu szó w o  p ierw ­
sze m iejsce , że n ie w y n io sła p y ch a p ro w ad zi w  
o b liczu lu d z i i B o g a d o p ierw szeń stw a izzszczy- 
tó w jen o sk ro m n o ść i m ałe cen ien ie e ieb ie .
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(Jdriidzenie zakonu św Benedykta w polsco.
Ju ż w zaran iu n aszy ch d zie jó w  o jczy sty ch ,  

w ślad za  p ierw szy m i ap o ito łam i C h r« eśeij* ii8 tw a  
w P o lsce z jaw iają się tak zasłu żen i o k o ło cy w i­
lizac ji n o w n o eh rzężo n y ch n aro d ów , sy n o w ie św . 
B en ed y k ta , —  O. O. Benedyktyni. S p ro w ad za­
li ich k siążę ta i ry cerze  p u ls y , fu n d u jąc  d la  n ich  
d rew n ian o zrazu a p ó źn ie j m u ro w an e k laszto ry  
k tó ro n astęp n ie o b d arzali liczn ero i p o siad łośc ia ­
m i i p rzy w ile j  m i. W  ten sp o só b p o w sta ły sła- 
x n e o p ac tw a w T y ń cu , L u b in iu , n a Ś w ię ­
ty m  K rzy żu i in n y ch m iejscach .

W iele , b ard zo w iele zaw d z ę- za n aró d p o l­
sk i ty m n iestru d zo n y m  p io n ie ro m  W iary C h ry ­
stu so w ej o raz p ierw szy m  n au czy  c ie ło m  lu d u , k tó  
rzy p o u trw alan iu w n im  zasad  ch rześc ijań sk ich  
u czy li g o z n ajw ięk srem p o św ięcen iem  sy stem a ­
ty czn e j u p raw y r<  li i zak ład a li w zo row e  o g ro d y  
aad y , w in n ice i staw y ry b n e , a n ad rzek am i b u ­
d o w ali m ły n y ; im b o w iem  n ależy  p rzy p i ać sp ro ­
w ad zen ie d o P o lsk i la to ro śli w in n ej, d rzew  o w o -  
eo w y ch , k arp ia i t. p . ,

U  n ic tak że p o w ala ją p ierw sze b ib ljo tek i 
sk ład a jące się  z m o zo ln ie p rzep isy w any ch k siąg
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i d o k u m en tó w . P iln o ść b o w iem  i c ie rp liw  iść  

b en ed y k ty ń sk a  je s t p ray slo w io w a . Z /iw d z-ię sa ­

m y ty m  u czo n y m  i p raco w ity m  zak u u m k o m  p o

< zą tk i n asze j lite ra tu ry : k tó ż : m .re s iyc . J  

jeb / ze o „K azan iach  S  u ę to k rz .y sk ich “ i p ed -.- 

b n y ch p o m n ikach  języ k a p o lsk ieg o , p o h t d zą -  

ey ch z d aw n y ch k lfe sz tu ró w b en cd y k tjń sr.i h .

N ie m n ie jsze są ich zas łu g i m lo  szk o ln i tw a  

p o lsk ieg o , g d y ż p rzy K ażd y m  k laszto rze cd sa ­

m ego p o czą tk u is tn ia ły szk ó łk i lu d o w e o raz  s tu -  

d ja śred n ie , a n iek tó re p o siad a ły tak że sem im -r-  

ja w y zsze , jak n . p - T y n iec.

T ak im ro zsad n ik iem  k u ltu ry , p o m n ie jsza ją ­

cy m  n a ca łą ó w czesn ą W ielk o p u lsk ę i P o m o rze  

b y ł s ły n n y w d z ie jach p o lsk ich k lasz to r w  

L u b in iu , za ło żo n y p rzad b liik c 9 0 0  1 ? ty . rzez  

H r. S k arb k a, t c Ou mrżany w  c iąg u k t ó w  h o j­

n ie p rzez  k siążąt i k ró ló w  P o lsk i h .

H isto rja k laszto ru lu b iń sk ieg o je s t jak b y  

cząs tk ą H isto rji P o lsk ie j g d y ż łączą je liczn e  

w iek o p o m n e d a ty i fak ty h is to ry czn e . P o d  k o y  

śc io lem k lasz to rn y m n . p . k b z l s ię • . o . b ; ć  

W ład y sław  L ask o n o g i, j. L o tem św n -d czz s ta  

re k ro m k i lu b iń sk ie .

W  d ro d ze p o w ro tn e j ze S o b o ru  T ry d en ek ie-  

g o p rzeb y w ał ta ze w L u b in iu w ie lK i K ard y n a ł 

H o x ju sx , o raz w ie lu in n y *  h zn ako m ity ch  m ężó  / 

i w ład có w  p o lsk ich ch ę tn ie o d w ied za ło o p ac tw o  

lu b iń sk ie , zab lu io n u  d la P o lsk i ch o ćb y  ty lk o  p rzk z  

sw y ch u czo n ych  ó p a tó w , k tó izy z p o k cen i k ró ­

ló w  p o lsk ich sp e łn ia li ró żn eg o ro d is ju p o słan n i­

c tw a d y p lo m aty czn e d o E u m u n ji, M ad ry tu i in ­

n y ch d w o ró w ’ ó w czesn y ch .

A ilu ż to p o b o żn y ch i g o re jący ch o g n ifm  

m iło śc i b o że j m ężów  p rzeb y w ał'* w ty ch św . m u  

lach . W ielu z n ich u m ie ra ło in o d o re san c ti-  

ta tis  jak  i • p . O . B ern a rd  z  W ąb rzeźn a . T rzy  

s ta la t p raesz lo m in ę ło o d śm ierc i teg o św ią to ­

b liw eg o s łu g i b o żeg o , lecz p am ięć Jeg » o raz cu ­

d ó w zd z ia łan y ch p rzez N ieg o lu b zsJ tg o  w sta ­

w ien n ic tw em , d o a tiśd m a  sp ro w ad za  liczn y ch  p ą ­

tn ik ó w  d o  Jeg o  gr< b <  w ca. N ieste ty  w t p o w ię ­

k szej ezęśc i zag in ę ły p o d czas w ejen u b ieg ły ch ; 

s tu lec i a re sz tę zab ra li P ru sacy p rzy k asacji 

k lasz to ru .

Jed n em s ło w em k laszto r lu b iń sk i b y ł d U  

W ielk o p o lsk i d ro g im  sk a rb o m i o d w iek ó w  s ły ­

n ą ł d a lek o o o za je j g ran ie fem i jak o u ro czo p o ­

ło żo n y p rzy  b y  tek  św ię ty ch i ź ró d ło  ła sk i n au li.

T o też ża l o g arn ą ł p rzy jació ł k lasz to ru i 

p a trjo tó w  g d y w  r . 1 8 5 5 p o żegn a ł s ię n a  z& v  sze  

z sw ą ce lk ą o sta tn i p rzeo r B en ed y k ty ń sk i O . 

S zu lezc  a  sk i k tó ry u m arł tam  jak o  p re  b o szcz lu ­

b iń sk i g d y ż k lasz to r ju ż u h p rzu tk u X IX w . 

p rzez P ru sak ó w  w  trzech czw arty  o h zo sta ł ro ­

zeb ran y i fo rm a ln ie sk ^ s i-w an y . '

R u n ę ły o d w iecz i e , g ru b e m u ry , zag rzeb u jąć  

p y łem  w iek ó w  k o śc i i p am ią tk i cen n e p o ty ch  

p raco w n ik ach n ies tru d zo n y ch , k tó rzy d la jed n e ­

g o ty lk o ee lu ży li tu , p rac ,.w a li i u m iera li, ab y  

w e w szy stk iem  b y ł u w ie lb io n y B ó g  •

Z ag in ę ła i cen n a b ib lju tek a , u zb ie ran a w  

c iąg u s tu lec i o g ro m n y m  n ak ład em p racy czasu  

i p ien ięd zy , a k tó ra zaso b am i sw em i m u sia ła za ­

s ilić u ie ty lk o liczn e b ib ljo tek i _ k re jo w e td e n a ­

w et b ib ljo tek ę k ró lew sk ą

T en sam lo s sp o tk a ł 

R  sk rad z io n o d o szczę tn ie  

k ( śo ie lne , o rn a ty , k ie lich y ,  

i fu n d u sze ze sk a rb o n ek .

w  B erlin ie  

sk a rb iec i zak ry s tię , 

k o sz tow n e p rzy b o ry .  

w o ts , d zw o n y n aw ek  
i

W szy stk o p rzep ad ło , i o g ro d y  ś liczn e , i w in  

n ice , sad y i s taw y , m ły n y i w sze lk ie zak ład y  

s lu sz tu rn . T y lk o p ięk ny  b aro k o w y k o śc ió ł ze  

8  'b . cb o w em i, w y so ce a rty sty cx iiem i s ta l

lan d o r z ; ięk n y u n ag ro b k iem  św ią to b liw eg o  

O , B ern a rd a s te r sa i je sz z« ju k . jed \ . p eo - 

m ią tk a k p azy ch  czasó w , św iad cząca w y m o y  n ie  

o m in io n ej ch w ale o raz b o g ac tw ie s ta ro ży tn eg o  

o p ac tw a .

A le czH S y s ię zm ien ia ją a z n iem i i lo sy  

p o k o leń . P o u p ły w ie d łu g ieg o w iek u ża ło b y i 

m ilczen ia , k ied y O jczy zn a n asza zb u d z iła s ię £  

le targ u i zm artw y ch w sta ła d o n o w eg o ży c ia , 

w y k w ita jąceg o  z g ru zó w  i p o p io łó w , w ten czas  

zaczy n a ły s ię zb u d z ić tak że s ta re zap ad łe m u ry  

lu b iń sk ie i ro zg ląd a ły s ię tę sk n em o k i^ m azali 

n ie u jrzą zn o w u w racających a p raw y ch ich  

sp ad k o b ie rcó w , sy n ó w ’ św . B en ed y s  t .

I p rzy  sz li rzeczy  w iśces c i p o lscy sy n o w ie  

św . O jca B en edy k ta , k tó rzy u  ■ d łu gu y g m i- 

iii z O jczy zn y , m u sie li s ię tu łać p o zeg ram  z - 

iiy ch g o śc in n y ch k lasz to rach . P rzy sz li, ażeb y  

o b jąć sw ó j sp ad ek , sk ład ający s ię ju ż ty lko z  

rtsz ttK  d aw n y v li m u rów  i n ieco z iem i, b o ty le  

ty lk o p o zo sta ło p o o w y ch ś liczn y ch fu n d * , ju ch  

i zap isach k siążą t i k ró ló w o lsk ich , k tó re  o b e j­

m o w ały p raw ie  w szy stk ie  p rzy leg le  o k o lice w in z  

z laz& m i i w o d am i.

M im o to zu b o ża li sy n o w ie  p o w ita li te  zzezu p-  

ie m u ry , k tó re g o śc iły p rzez ty le w iek ó w ich  

b rac i z& k o n n ych i zam ieszk a li w śró d n ich , ab y  

zaszczep ić tu n o w e ży c ie m ające p rzy  w ró c ić  k ie ­

d y ś d aw n ą św ie tn ość i ch w ałę L u b in it. T iu d n e  

są w szelk ie p o czą tk i, a w ięc i tu o d b u d o w a  

k lasz t ru  n it tak ła tw o j ó jd z ie , lecz je s t i > < 1 5 le ­

jb , że B ó g i .-x o ia n o w y ch , o fia rn y ch p raco w n i  

k ó w  d o te j w i n ićy s ta re j i w sk rzes i  z  n ich g o d ­

n y ch sy n ó w św . B en ed y k ta , k tó rzy p rzy p o m o ­

cy o fia rn eg o sp o łeczeń stw a w zn io są n a n o v  o  

m u ry h is to ry czn eg o k lasz to ru , a w ten czas za ­

k w itn ie zn ó w  iśc ie b en ed y k ty ń sk ie ży c ie , za lu ­

d n i s ię to m iejsce św iąty n i i p o p ły n ie  s tąd o b y  

jak n a jsza rze j s tru m ień ła sk i św ia tła p raw dz i­

w eg o , „o b y w e w szy stk iem  b y ł u w ieleb n y  

B ó g !" co n ie i ą tp liw ie w y jd zie n a ch w ałę i p o ­

ży tek zm artw y ch w sta łe j  O jczyzn y , n asze j d ro g ie j  

P o lsk i.
N ad m ien ić w arto , że za in te reso w an ie s ię  

k lasz to rem  i jeg o d z ie jam i i p am ią tk am i s ta le  

w zras ta . L u b iń o d w  ed za ją p raw ie co d z ień  licz ­

n e o so b y z ró żn y h h sfe r. M ięd » y in n y m i p rze ,  

b y w ał tu tak ż b . p rezy d en t R zp lite j P o lsk ie j 

p S tan is ław  W o jc iech o w sk i, ś . p . a rcy b isk u p . 

E d m u nd D alb o r b isk u p K am ien ieck i. P io tr, b . 

m in is te r w o jny p . W ład y sław S ik o rsk i i w ie lu  

in n y ch . P rzy b y w ają U k że sk u asi, szk o ły i w y ­

c ieczk i to w arzy stw  p o lsk ich , g d y ż d o g o d n e  P o ło ­

żen ie k laszto ru p rzy k m eji K o śc ian  G  s ty ń  u k t-  

n ia b ard zo zw ied zan i* L u b in ia  i jeg o  zeb n tk ó w .

Jó z tf S k ń czew sk i.

że

T o le ran c ja  je s t  jed y n ą  p o stac ią  p o k o ju ,  jak  m o - 

u trw a lić s ię sn śró d lu dz i.

*  
* • *

Ja rzm o n ie p rzes ta je b y ć ja rzm em , b ez  

w zg lędu n a to , czy sp o czy w a w  jed n ej ręce , czy  

w  se tk ach ty s ięcy .
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PzKieletna tanie.
Fr Lść

przes

13) W alerego Prsyborowskiego

(Ciąg dalszy).

Światełko tymczdbtm przesuwało się wvliv . 
Godną xustaDOwieuia bjia ta vkoliciuość, ze mo 
sący to światło zatrzymyw. i »ię • eh ila, jak 
gdyby wahtd się i wyn.zaie kierowu ę l.u 
kolkowi ze szkieletem. To do najwyższego st - 
pnia podnieciło ciekawość doktora.

— Cuś «ię w tern ryje — szepnął.
Burza ucichła już, tył o deszcz lał nieustan­

nie. W icher wciąż szumiai y śród drzew, mio­
tał mmi i giąi, az skrzypi ly i jęczały żrJośir 
wie. Oddalające się grzmoty przepeinUły po­
nurem mruczeniem >.owi»trze. Z Iści drzew  
obok deszczu padającego ciągle, 1 iy się tira  
mienie wody.

Doktor był przemoknięty i w butach wię­
znących w grząskim gruncie; czuł wilg ć

Nxe przesuwu jednakże «ni na chw lę ob 
serwować tajemniczego świktio we dworku, któ­
re zatrzymawszy się st sunkowc dcśe długo w 
jednem z przed ostatnich okien, a zatem jak  
obliczał sobie Żubr, w p koju poprzedzającym  
schronisko szkieletu, nagle ruch: m szj bkim i 
stanowczym puściło się naprzód i znalazło się 
nakoniec na miejscu zbrodm. W yglądało  to tak 
jak gdyby ktoś ^ah<.-ł się, namyślał , nakomec 
po Ziąwsśy postano  pitnie i obawiając się wa­
hania, rzucił się naprzód, by rjtz. zakończyć caią 
s ra^ę. Dość, ze w pokoju ze szkieletem zaja­
śniało mgliste światło, z trudni śeią przedostaną  
ce się przez ssyby pokryte grubą warstwą ku­
rzu i kładące się bladą, mętną plnmą i ; bujnych  
zielskach, rosnących pod murem.

Nie namyślając się wiele, doktór jednym  
skokiem znalazł się wśród  tych zielsk przy oknie. 
Serce mu tuk biło, był tak wzruszony, że me 
mógł mc dostrzeuz przez zamazane szyby, za­
pomniał zupełnie o otworze, zrobionym, jak są 
dzii, przez kulę. Patrz.ł przytykał t> aiz do 
okna, ale nic nie widział. Nakoniec silniejszy  
promień światła przedzierający się przez t*n 
otwór, zwrócił jego uwagę. Spojrzał przezeń i 
skamieniał.

Tuż przy szkielecie, którego kształty stra 
szli wie niepewno rysowały się przy migotliwym  
blasku świecy, stał jakiś męzczyzna, otulony w  
długi płaszcz r peleryną, w bandyckim kapelu­
szu nu głowie, którego surzydla zmoczone przez 
deszcz zwieszały się na dół 1 zakryws iy mu prń- 
wie zupełnie twarz. W głębi pokoju włóczyły 
się ponure, ruchome cienie; światło świecy, 
chwiejąc się od przeciągu powietrza, szucało 
silne rembrandtew  skie blaski na ten  długi płasztz 
i kapelusz. Nieznajomy był widocznie sił ie 
wzruszony, gdyż ręka trzymająca śv iecę drżała 
tak mo no, ze widać było jak światło zataizUo  
febryczne ruchliwe kręgi. W drugim  ręku trzy­
mał mężczyzna jakieś narzędzie, którego z powo­

du ciemności a może wzruszenia, doktór rozpo­
znać m<. mógł.

P >wuli je.inak młody człowiek począł przy- 
h uzić do siebie. S ieKajaua z szyb zimna 

. i-f u & ehłouzda mu rozgorączkowaną 
twarz. Począł się baeśniej f rzjgłąd^ć uziwnvj 
; .wt. , stojącej przed mm i zdawało mu się 

ii z c, z* już gdzieś tę figurę otyłą, mzką 
z ।  u hami łaszącego się kota, widział. Nie mogi 
sobie jedna*, przypomnieć i zresztą me było 

-u o tern myśleć. Niezu^jumy szeptał jakiejś  
si- v-a, ilóry h tyia.o odgioS docbvdzil douszo*' 
Ż ibr. , oiyz ye ti wiatru, szum drze'*, plusk 
d izezg i p mruki burzy, głuszyiy je zupełnie.

Nagle m^zucij my zwrócił ^ę twarzą do 
<;Kii&; blask świecy padł u* mego i na nadzwy- 

:e zdziwienie swoje, dpktór w tajemniczym  
,/i igrZYLUie, błądzącym nęcą pu dworku, poznał

•
T o > lu byi. Tr. fcrz jego śmiertelnie, tru- 

i . bl d. , mia a sebu wyraz strasznej, me- 
i pisąnej zgroy; oczy, szeroko rozwarte, patrzały  
biędmo w ^różnię i paliły się jakimś niezdro  

m, fosforycznym bl sknm; s.at*kuuwulsyjme 
strzyżo-*aiie szeptały znane już Żubrowi słowa:

— Sz leści 1 szeleścił szel«ścil
J .. .ż w rzeczy samtj przeć ąg powietrza, 

v-.-zieiającego się przez otwór w szybie, miotał 
- erwr.o m kawaitin obiem gwaitie me i nawet 

d u óv; doktora, pominie szumu burzy, docho- 
dził g>u< hy azelest. Hcligias jednak widocznie, 
po;'. , j wem strachu zabobonnego, me zdawał
st bie z tego sprawy. Stal, drżąc na calem ciele. 
D -któr móg . ni się dobrze - rzypatrzeć. Trzy­
mał ua w ręku krótki kastet z gałką ołowianą, 
strkszną bnm w ręku ieka zdecydowanego.

— C i uu tu będzie robił? — pytd sum sic 
bie mit dy lekarz.

Tego oczywiście ug&dnąć nie mógł, ale je- 
t;. Łmii a .c wątpliwości, co do wtpól- 
H-ógL.-.-. kmcrccwmau młodej kobie­

ty , t ttr. - > ątpd. Przyponnał mu się st ry  
a;.. mat >■ rymmahstów, ze miejsce zbrodni ma 

;to uiczy puc ąg dla zbrodniarzy, że pomimo  
gr .żącŁgi im Um niebezpieczeństwe, dążą oni 

' Sż.e ou niego, żeby cb. ć na chwiii ę zobaczyć, 
co się dzie  je.

W ię* i Heliglas party t- kim pociągiem, 
taką tajemniczą atrakeyą krwi przelanej, przy- 
bmgi wśró = no y burzliwej i wietrznej, wśród 
szumu wichru i trzasku piorunów, by raz jesz- 

z.e zobaczyć szkielet swej ofiary.
Przekt; się jednak wkrótce, że jeżeli aksyo-
L• a.yż?zy y pcw. raz^ hbył prawdziwy, to 

ianot cz< teraz nie. H-liglas po dość stosunku- 
w. dług m otan u im jednem miejscu, przyezem  
. iaglc urżiJ, kręcił się i wideczme starał się me 
; otrzeć na szkielet, n kle oprzytomniał, wypro- 
t w ł się i krokiem poważnym, automatycznym, 

. ; liży su. do Si i i lotu. Sb 1 ter.-z tuż przy gio- 
ie j g , przy « r -un j o  wz^, bielejącej z di- 

la, z wyszecersouemi zębehii, z czarnemi oczami, 
w któr' . h u-ń ruchln y zdawał się zdradzać 
j . ś str.ifezne, tajemnicze życie, Żubr widział 
H - 1 -*•. d -k-uale, gdyż był ku memu twarzą  
zwrócony. Twarz tak była ciągle blada, zielo- 

n w  ie, ale w z^ciśnię iu ust, w zmarsiczo- 
i m groźnie czub, widać było silną, nieziamaną 
wolę i postanowienie niepokonane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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S am olo t A ngie lsk i k tó ry urosil przez 6 godzin  
c iężar 2500 k lg .

Jak w idzim y z ry su ku m usi to być is to tn ie  

przepo tężny  ko los  o  cz terech  śm ig łach , i m oto ra<  h  

..p ara t tak i j st w  stan ie upźw ignąć  i przew ieźć  

na dalszą m etę o lb rzym ie c iężary , co szczegó l­

n ie j w czasie w ojny i przy przew ożę, iu w ię ­

kszych ilo ści am unic ji lub  naw et w ojska . S zyb ­

kość now ego aeu rop lanu dochodzi do 200  — r25o  

k im . na godzinę czy li b lizko 4 razy w ięce j n iż  

pociąg osobow y .

ROZMAIT OŚCI śEggB:
Serdeczne pożegnanie z ' atem

A ugust M arcelle , 20- le tn i, akazany na śm ierć  

m orderca z m iejscow ości E vre w e F rancji, m iai 

być ónegdaś stracony . W  eh  w ili gdy urzędn ik  

w ięzienny z jaw ił się, aby go zab rać , M arcelle  

spa l. P rzew rócił się z boku na bok na poslan ’u  

uśm iechnął się do dozo rcy i poprosił ab j śm ierć  

od łożono  na godzinę bardz iej m u  odpow iadającą . 

S pełn iono jego osta tn ią prośbę i pozw o lono m u  

się w yspać aż do godziny 3 rano .
W eso ły kandydat do g ilo tyny w yraz ił jesz ­

cze jedno osta tn ie życzen ie . Z apragnął w ypić 2  

bu te lk i dobrego  szam pana , k tó rego  m u też przy*  

n iesiono . S kazan iec w ypił w ino  spoko jn ie z w i-  

docznem  zadow o len iem , po tem  ubrał sie sta rań*  

n ie w ysłuchał m odlitw y księdza , poprosił o pa ­

p iero sa , zapalił go  i paląc  poszedł na  m iejsce  stra ­

cen ia . Z an im  po łoży ł g łow ę na g ilo tynę w yraz ił  

sw em u obrońcy w spó łczucie że n ie udało m u  się  

dać now ego adw okackie j sp raw n  y  m N ąstępn it 

życzy ł katow i m ilszego dn ia , an iżeli dzisie jszy , 

pon iew aż m usia ł tak d ługo czekać na n iego .

M arcelle um arł ze słow am i na ustach : ,D o  

w idsen ia kochany pan ie kacie" .

Kobieta — atamanem na Syberji.
N iem ieck ie dzienn ik i pow tarzają za sow ieck ie- 

m i n iezw yk łą h isto rię w odza partyzanck ie j w al­

k i przec iw S ow ie tom  na S yberji, znanego pod na ­

zw isk iem A tam ana O rłow a. O rlow  jest to jednak  

pseudon im . W łaśc iw e nazw isko a tam ana , k tó ry  

jest... kob ie tą , brzm i: H elena S ien ina .

Je j zapal bo jow y i je j n ieub łagana n ienaw iść  

przeciw  bo lszew ick ie j ty ran ji urodziła się na pod ­

łożu traged ii, n iestety  jednej z w ielu obciąża jących  

krw aw y przew ró t roku 1917 , krw aw e grun tow a  

n ie czerw onego cara tu . M ąż S ien ine j, cho rąży  

w ojsk K ołczaka , po jm any  zosta ł przes bo lszew ików . 

W kró tce po tem po jm ano także m ałżonkę i w je j 

oc/ąch n ieszczęśliw ca zakatow ano na śm ierć , po ­

czerń ją sam ą po sto rtu row an iu w rzucono do roz ­

kopanego grobu , przysypu jąc z lekka z iem ią  

d la w yolb rzym ien ia jeszcze m ąk agon ii, 

ja l< przypuszczano , n ieun ikn ionej. S ien ina je  

duak kob ie ta o bezp rzyk ładnych podob no silach  

organ izm u i ducha , pod osłoną nocy w ypełz ła z  

grobu , dctarla do b lisk iego O m aska i znalaz ła tam  

sch ronien ie u przy jac ió ł. P o w yzdrow ien iu  szuka­

ła pew nejszego ukryc ia na S yberji. T am  w sy ­

bery jsk ie j w si, do jrzew ał w je j duszy p lan zem sty . 

C oraz pow szechn ie jsza m il ść w śród w ieśn iaków  i 

popu larność, jaka ją o tacza ta , dodaw ały je j co raz  

w ięce j o tuchy .

W reszc ie pew nego dn ia zw iastow ała tłum om , 

k tó re spec ja ln ie  na p lacu  w iejsk im  uroczyśc ie zg ro ­

m adziła , że w e śn ie ukaza ła się je j postać M atk i 

B osk ie j, w zi ią do n ieub łaganej na śm ierć i 

życie w alk i z b : '■ zew izm em . T łum  przy ją ł tę cu ­

dow ną w ieść z en tuz jazm em . S ien ina przyw dzia ła  

sza ty m ęsk ie , w yruszyła do bo jów , k tó re w  kró t­

k im  czasie zg rom adziły naoko ło n ie j ty siące par­

tyzan tów  i zasłynęła szeroko pod m ianem  a tarna-  

na O rłow a.

85-c io p ię trow y ko los w  D etro it (S tany Z jednoczone).


